CENY PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie 50 kop. — 1 K 6 
Za dostawę do domu dopłaca się 10 kop. — 33 i 
Z przesyłką w kraju mies. 1 rb. 50 kop. —5 K 


Cena egzemplarza 2 kopiejki — 6 halerzy 


Adres Redakcji i Administracji: 
Lwów, ul. Sokoła I. 4. 


CENY OGLOSZEN: 
Wiersz petitowy jednołamowy lub jego miejsce 
8 kop. — 26 h. Nadesłane za wiersz petitowy 
lub jego miejsce 26 kop. — 88 h. Po kronice 
i przed tekstem wiersz pełitowy 70 kop. — 2 K 
80 n. Nekrologja za wiersz petitowy 20 kop. — 
66 h. Drobne ogłoszenia po 2 kop. — 6 h 
za wyraz, najmniej 20 kop. — 66 h. Wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą się podwójnie. 


wychodzi codziennie o godzinie tej po południu. 


Nr. 2193. 


Na froncie russko-austri.-n.emieckim. 


Ze sztabu Zwierzchniego Naczelnego Wodza. 

Urzędownie, 7. (20.) stycznia. 

„W toku doby 6. (19.) stycznia na wszystkich 
frontach rozmieszczenia naszych wojsk nie było 
istotnych zmian. Wymieniano jedynie, jak zwykle, 
strzały karabinowe i armatnie. 

Na północ od Rawy (w Król. Pol.) Niemcy po 
dwakroć wszczynali częściową akcję zaczepną, 
lecz ogniem działowym wstrzymaliśmy ich i zmu- 
sili do coinięcia się. 

Wieczorem 5. (18.) stycznia Niemcy szli na- 
przód w okolicy wsi Witkowice, atakując nasze 
szańce, oslaniajace most, oświetlając ie reflekto- 
rami, rakietami i ogniem zapalonej o 300 kroków 
od szańców słomy. Atak odparliśmy zapomocą o- 
gnia naszej artylerii. 

Wieczorem 5. (18.) stycznia w Zachodniej Ga- 
licji Niemcy ostrzeliwali silnie nasze stanowiska na 
południe od miasteczka Radłowa i wzniecili pożar 
w dwóch wsiach, położonych na tyłach naszych 
stanowisk, poczem zwartymi szeregami rzuczli się 
do ataku na nasze szańce, doszli do drutów kolcza- 
stych, ale wskutek naszych celnych strzałów nie 
mogli posunąć się dalei i poniósłszy wielkie straty, 
cofnęli się na swoje pocyzie. 

Na Bukowinie nasze wojska posuwajace się z 
powodzeniem zajęły wśród walki wieś o 15 wiorst 
na północ od Dorny Watry, biorąc w niewolę ofi- 
cerów i szeregowców. 


Nożna francusko-angielsko-niemiecka. 


Paryż. 6. stycznia. (P. A. T.) Hawas do- 
nosi, że na belgijskim teatrze wojny trwa burza ze 
śniegiem. Wojenne działania ograniczyły się na 
wymianie strzałów armatnich. Śnieg spadł również 
w rejonie Arras, gdzie nasza ciężka artylerja parę 
razy zmuszała do milczenia baterie nieprzyjaciel- 
skie. Jak już donoszono, poważny bój wywiązał się 
w lLaboissel, gdzie wskutek pożaru zostaliśmy 
zmuszeni w noc na 18. stycznia opuścić nasze po- 
zycje, któreśmy następnie odbili. 18. stycznia o 
świcie nieprzyjaciel wznowił swoje ataki na tę 
część frontu. W rejonie Soissons nieprzyjaciel bom- 
bardował w nocy: 17. na 18. stycznia St. Paul, przy- 
czem bombatdowaniu nie towarzyszyły ataki pie- 
choty. 18. stycznia przeszedł spokojnie. W dolinie 
rzeki Aisne, na wschód od Soissons i w sekcji 
Reims toczyły się walki artyleryjskie. Na północny 
zachód od Pont a Mousson opanowaliśmy nowe 
fortyfikacje przeciwnika w lesie Le Pretre, gdzieś- 


Lwów, czwartek dnia 8. (2L.) stycznia I9I5. 


my zabrali 500 metrów nieprzyjacielskich transzej. 
W Wogezach Śnieżna burza. Tutaj toczyła się wal- 
ka artylerji głównie koło Tann. 

Paryż. 6. stycznia. (P. A. T.) Deputowani 
Durant i Lafon zwrócili się do swoich kolegów z 
prośbą, aby się przyłączyli do wniosku, iżby na- 
groda Nobla przyznana została belgijskiemu naro- 
dowi, który umocnił zasadę nietykalności trakta- 
tów, walcząc bohatersko w obronie neutralności i 
wyświadczył nieocenioną usługę w sprawie po- 
kcju. Życzenie będzie przesłane norwegskiemu 
Stortingowi. i 

Municypalna rada Lyonu jednogłośnie przy- 
jęła wniosek rewizji środków przedsięwziętych na 
wypadek pojawienia się Zeppelinów. 

W Paryżu chwilowo przerwane było oświetle- 
nie, co wywołało pogłoski o najeździe Zeppelinów. 
W rzeczywistości żadnego najazdu nie było. 

Londyn. 6. stycznia. (P. A. T) „Amster- 
damtelegraf“ donosi, że mieszkańcom Belgii zaka- 
zano pod grozą więzienia omawiać przebieg wojen- 
nych działań. Więzienia zapełnione są tymi, któ- 
rzy przekroczyli ten zakaz. 


NA MORZU. 


Paryż. 6. stycznia. (P. A. T.) O jedenastej 
godzinie wieczorem na caiym froncie nic istotne- 
go. Francuska łódź podwodna „Safirie', która stała 
na obserwacyjnym posterunku w pobliżu Darda- 
nelów od rana 15. stycznia, nie połączyła się od 
tego czasu z naszemi morskiemi siłami. Z powodu 
tej wiadomości prasa zagraniczna donosi, jakoby 
ta łódź była zatopiona. Tureckie okręty przyjęły 
na swój pokład część załogi. 

Rzym. 6. stycznia. (P. A. T.) Austro-wę- 
gierski wojenny agent doniósł ministerstwu mary- 
narki, że włoski parowiec „Parese“ natknął się 
wczoraj w rejonie Poli na minę i zatonął. Uratował 
się jeden człowiek. 


Zeppeliny. 


Yarmouth (na wschod. wybrzeżu Anglii). (P. 
A. T.) 7 (20) stycznia. O godz. 8'30 wieczorem nie- 
przyjacielski statek powietrzny (dirigeable) rzu- 
cił kilka bomb, które wyrządziły znaczną szkodę 
materjalną,. 

Londyn. (PAT.) 7 (20) stycz. Skutkiem wy- 
buchów bomb w Yarmouth rozbiła się wielka li- 
czba szyb w sklepach i domąch. 

Pewnemu  przechodniowi wybuch urwał 
głowę, dwie bomby upadły w pobliżu brzegu 
morza, dwie inne upadły na dom. Wskutek cieni- 
ności nie było Zeppelina widać, słychać było tyl- 
ko łoskot motoru. 

W przeciągu 10 minut zginęły trzy osoby. W 
innej miejscowości rzucił Zeppelin dwe bomby, 
a kilka bamb w Cromer. 

O 10.45 wieczorem Zeppelin przeleciał 
Kingst Lynn i rzucił cztery bomby. 


nad 


Rok V. 


itkowice-Radiów. 


Kilka bomb rzucono w okolicy Sandringham, 
gdzie bawi obecnie król angielski. 

Londyn. (PAT.) 7 (20) stycznia. W Kings- 
Lynn zburzone dwa domy, jeden uszkodzony. -- 
W jednym domu z pod gruzów wydobyto dwie o- 
soby a w innym ranną matkę z niemowlęciem. 
Ogółem upadło pięć lub siedm bomb. Po łoskocie 
motoru można było poznać, że nad miastem leciał 
Zeppelin, 


Wojna z Turcją. 


Ze Sztabu armji kaukaskiej. 

Urzędownie, dnia 7 (20) stycznia. 

W ciągu 6 (19) stycznia stoczono szereg 
walk z tureckiemi tylnemi strażami, których re- 
sztki cofają się. Poimaliśmy dużo jeńców i zdobyli 
tureckie tabory, Dnia 5 (18) bm. zajęliśmy Arda. 
nucz, Torpedowiec wysłany w celu przeszukania 
pobrzeża zatopił koło Archawe dwanaście ture- 
ckich statków ładownych. 


Sprawa polska w Sejmie 

pruskim. 

Kopenhaga, ` 6. stycznia. Berliński „Vor- 
wärts“ donosi, że polski radykalny poseł Trąmp- 
czyński z powodu otwarcia pruskiego sejmu kon- 
ferował z ministrem spraw wewnętrznych i za- 
znaczył na ogólnem posiedzeniu sejmu, że na- 
stąpią debaty o sprawie polskiej Z tego powodu 
ślązka polska gazeta „Katolik“ doradza Polakom 
przystąpić na ogólnem posiedzeniu do rezolucii 
pozostałych Stronnictw sejmu i wypowiedzieć się 


otwarcie tylko na poufnych posiedzeniach ko- 
misji. (PAT.' 


„Rjecz* o Jeżu. 


„Rjecz* poświęca T. T. Jeżowi dłuższy ar- 
tykuł, w którym pisze między innemi: 

Umarł 92-letni patrjarcha polskiej lileratury, 
piastun tradycji polskiej przeszłości, obrońca jej 
aitystycznego i narodowo-politycznego spadku. 

Jest coś znamiennego, symbolicznego w śmier- 
ci Jeża w czasie obecnych światowych wyda- 
rzeń, tak srodze obracajacych koło polskiej hi- 
storj. Czyż wraz z tym ostatnim Mohikaninem, 
z tą relikwią polskiego romantyzmu, którego u- 
cieleśnieniem był Jeż do końca swych dni nie 
znikł zarazem, cały historyczny okres losów 
Polski, którego jaskrawe daty wpisane są w bio- 
grafji zmarłego niezapomnianymi zgłoskami? 
Czyż sam Jeż, nie był twórcą i obrońcą mu- 
zeum rapperswylskiego, żywej cząstki stworzonej 
przezeń ostoi polskich pamiątek z minionych dni? 

Następnie przytacza »Rjecz" życiorys śp. 
Jeża i zamieszcza pochlebną ocenę jego działał- 
ności pisarskiej, wyliczając tytuły jego dzieł 


Si. TZ. 


4 ar Rh+ [45 Tys 7 Innbr 
Wojka russo- austla ko- niemiecka, 
PRZEMYŚL. 
Oficjalnie 7. styeznia: 
reach Sztabu generalnego. 
Biuro prasewe austriackiej głównej kwatery 
8. stycznia dthosi;, że pod Przemyślein nasze próby 
atakowania Mie Miały powodzenia. że garnizon 
twierdzy reghłdrnie wykońtlje wycieczki i wraca 
potem z jeńeańti i wojenną zdóbycźą, i nakdtiiec, 
że w szefegdeh naszych wojsk, stójącyeh pod 
Przemyślem miał wybuchnąć bunt i to bo raz wtó- 
rw. Ostatnie doniesienie jest niegodziwym Wy- 
inysłem, nie wymagającym sprestówałlłą, Które 
hyłcby ublizającem dla naszych świetnych wojsk 
obłęgałąeych Przemyśl. Nasze społeczeństwo, 0- 
czywiście. oceni w należyty sposób oszczerczą 
inetódę autorów austrjackiego doniesienia. Gb się 
tyczy innych austrjackich wymysłów, to dla Spro- 
stowałia ich zebrańó dókueńtajńe dane, z któ- 
rych wynika, że za ubiegłe dwa miesiące otoczenia 
przez nas Przemyśla trofea Austrjaków wyraziły 
się w zabraniu tylko 4 karabinów maszynowych 
i me więcej nad 60 żołnierzy do niewoli, Te straty 
poniesione przez nas W jódttem starciu, w którem 
sile dwóch pułków Hońwedów udało się zwa- 
lić na iedną z naszych frontowych rot. która nie 
mogia równocześnie być popartą. Naodwrót przy 
odpierania wycieczek garnizonu, wykonywanych 
nierzadko wielkiemi siłami, wzięto do niewoli 27 
oficerów i 1006 zolnierzy, zabrano 7 karabinów 
maszynowych i półtora miljóńa patronów, tidzież 
pół wiorsty polowej żelaznej kolejki, wiele broni 
i przyrządów. Dla sądzenia o stratach, póniesiońych 
przez Austriaków, wystarczy zaznaczyć, że przy 
dwócii wycieczkach garnizonu w kierunku do Bir- 
czy stracili zwyż 2000 w zabitych i rannych, W tej 
iiczbie wielu oficerów. Po tych stratach wycieczki 
na Birczę więcej Mie powtórzyły się 


WIEŚCI Ż ŁÓDZI. 
Vo horlińskiej »Vossische Zeituńge dono- 


Od Głównego Ża- 


*sżą. że W Łodzi niema żywnośćł. „Zmusżeni je- 


steśty, pisze autor listu, zdobywać produkty 


'Bpożywcze w odległych wsiach, gdyż Włóścianie 


""włesle'nie pfayjózdzają do tildsta Więkśrej Gzę- 
"8: włościan zabrali my pódczaś ich przyjazdów 


da miasta konie, wskdtek eżego inni włiściańie 
obawiają się dokonywatych przemocą rekwizycji. 
Wszystko jest tu (w Łodzi) nieprawdopodobnie 
drogie. Mieka nie widzieliśmy juź od 2 tygodni. 
Od łyżódnia żywimy stę wyłącznie kartoflami, 
Chleba niema tu tak samo, jak mięsa. Korzet 
karto li kosztuje 10 rubli, funt cukru 40 kop., 
i) aapi za przystnak, funt chleba kosztuje 
15 kop.“ 

W liście, wydrukowanym w dźieńniku „Ber. 
liner Tageblatt“ oficer rezerwy, czynny ha fron- 
cie wschodńim, skarży się na położenie swoje i 
swych towarżyszów broni: „Od d. 29. wrześńia 
nhie spałetm w pościeli. Pożeta mnie robactwo. 
Okolice Łodzi są jedną pustynią. Ani jednej wsi, 
ani jednej chały — wszystko leży w gruzach, 
zęliszćżich lub jest tóżgtebione i obrabówane. 
Niema ani studni, ani mostów. Większą część 
kydła zabrano, pozostałe pada z głodu. Wy, ber- 
lińczycy — kóńczy oficer — inAtie mylne poję- 
cie o Rosjatach. W rzeczywistości żołnierze ru: 
syjsey sa dobrze uzbrojeni i wyćwiczeni. Są oni 
wytrwali, waleczni i mężni, Guyby nie nasse 
mocie herwy, źle byłoby z ñami“. (Dz. K.) 


Ż Warszawy donoszą do „Kij. Myśli”, że Niem- 
cy nazwali Łódź „Neu-Bresslau'. Zaprowadzono 
bezpośrednie połączenie kolejowe Lodzi z Berli- 
neñ, Lipskiem i Wrocławiem. W kilku fabrykach 
robotnicy sprowadzeni z Niemiec robią dniem i no- 
cą ciepłą odzież dla żołnierzy. Na ulicach porzą- 
dek utrzymuję policja pruska. 


Mo : ë d b. 
Między niemieckim młotem 
a wegierskiem kowadlem. 
Wiedeńcy korespondenci donoszą o krążą 
cych w politycznych kołach wiedeńskich pogło- 
skach na temat dymisji unstrjackiego m nistra 
prezydenta hr. Stiirgkha, mają ej wkrótce nastą 
pić. Stanowisko jego w ostatnim czasie silnie się 


- - 
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fzuchwiało. Nie bacząc na to, że mowa tylko 
jo przypuszczeniach, już samo pojawienie się ich 
w wiedeńsk.ch gazetach, podlegaąc ch ostre; 
cenzurze, wskazuje, o ile pogłoski dłiskie są 
prawdy, > 

Trzeba zresztą Badtilenié; że ht. Stürgkh 
dawno już był tylko nominalnym prezydentem 
ministrów, ponieważ faktyezna władza znachodzi 
się w tękaćh hr. Tiszy. Jako przypuszczalnego 
następcę S ürgkħa wyńłiehiają bać na Bienertha. 
Możliwe jednak także, że na stanowisko prezy- 
denta mihistrów wybrany zostan'e któryś z dzia- 
łaczy państwowych, tieszący Bię speejaliem zau- 
faniem Ni! miec. 


Wedlug Późniejszyeh infotitdejl kopenha- 
skiego specjalnego korespondenta „Birż. Wiedo- 
mosti“ pogłoski e dymisji hr. Stuergłha nie po- 
twierdzają się na razie. Zdaje się jednak nie ule- 
gać wątpliwości, Że ;pfzeslićnie gabinetowe w 
Aitstrji jest kwestją dni najbliższych. 

Ža najlepszy rzekómó dowód zachwiania się 
stanowiska hr. Stuergkha może być zdaniem przy- 
toczonego informatora uważana następująca oko- 
liczność: Cesarskie  reskrypty o dymisji hr. 
Berchtolda (w reskrypeie podkreślono, że uwol- 
niefie tiinistra Spraw zagranicznych nastąpiło na 
jego własną prośbę) i o mianowaniu br. Buriatta 
nie są kontrasygnowane (opatrzone podpisem), 
przez hr. Stuergkha, co sprzeczne jest z konsty- 
tucją. Hr. Stuergkh popadł rzekomo w niełaskę 
wskutek nieprzejednanego stanowiska, jakie za- 
jal? wobec węgierskich działaczy państwowych, 
którzy zagarnęli w swe ręce całą władzę, 

W Budapeszcie ogłoszono trzy reskrypty w 
sprawie zmiany na Stanowisku ministra spraw 
żagfanicznyełi. Jeden reskrypt wystosowany był 
dó nowego ministra Buriana, dwa do ht. Tiszy. — 
Przewodniczący austrjackiej rady ministrów nie o- 
trzymał osobnego reskryptu. Z tego powodu „Ar- 
beiter Ztg.* zamieściła następującą ironiczną 
notatkę: „Przypuszczać można, że wśród hała- 
su, Sprawionego zmianą teki hr. Berchtolda, zapo- 
mniano zupełnie o istnieniu hr. Tiszy. To rozmyśl- 
ne żieńotowanie konstytucyjnych praw anstriackiej 
połowy monatchiji naddunajskiej wywoluje wśtód 
austrjackich Niemców duże niezadowolenie. — 
MwWśróu Szerokich warstw ludności: austtjackiej co- 
taz więcej utrwala się smutna ŚWiadóihość, że 
Austria znalazla się między niemieckim młotem, a! 
węgierskiem kowadłem. i że z jej rąk coraż ja wi 
niej wymyka się ster losów monarchii.“ 

(„Birż. Wied.*). 


TRZĘSIENIE ZIEMI. 
Berno.  ,6. stycznia. (P. A, T) W północno- 
zachodniej Szwaicarii o północy nastąpiły dwa 
podziemne uderzenia w kierunku od północy na 
wschód, Nieszczęść w ludziach nie było. 


CNAA CERCA TIEA T E POWA 
Hades ene. 
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danis do wiańz o ŚwadecwaA kandicwe i inne 
po ros,jSu, jak równeż tomaczena sporządza 
ucs-onałym języ iem Biuro buchal e yjze i b ndiowe j. 
. tlursiewicza, ul. Ak: demjcka 1. 18, it p. Tamże wia- 
Uomóść ó *arc'ach języka rosyjskiego. 


Gzzera na Łwowsia Agent 


Tow. lbzzpieczeń Riunione 
w fryościa 


urżęd je od 11—12 pop., przy w% %-Maja (2, rezanin 


ekcji ięzykówę włoskiego, rumuńskiego i fraucu- 
skiego udzieli Enrico t izz, Be nstelna Q. 


(jzrwere zigurki wszeł.ki.go rodz ju, zteto, bry- 
lanty kupuje piacąć najwyższe ceny, D. Lwowski, 
żegarthistrz, Gro 'ecka 11. 


Drzewo darmo l 
Władzoń i szpitałon. wójśkowym, insiytutófi ftywa- 
tnym i osobom cywilnym dajemy bezpł.tne 1rołowe 
drzewa, które dostawią nam z nasz ch lasów. Ziem- 
ni:ki zawsze na Składz.e. — Nasz Oddział cła kupna i 
sprzedaży mebih afityków I t. p, funkójohuje nadal. 


Commercium-Lbrote um, Lwów, Leona Sapiehy 341 żony z Enwera-paszy, 


Adriatica di Sicurta | 


Nr. 2193, 


Sprawa oswokodzenia Grobu Chrystusowego. 


Ostatnimi czasy angielska prasa żywo roz- 
prawia ò piżyśżłych losach Żiemi Sw. 

Powszechne jest zdanie, że kiedy skończy się 
eütópejska wojna, Sprawa Ziemi Św. powinna 
być załatwiona zgodnie z intencjami chrześcijau - 
skich państw Europy. 

Myśl ogłoszenia Palestyny krajem neu:ralryi:! 
prasa angielska w Egipcie poruszyła oczywiści: 
w żwiazku ze spodziewanym pochodem wojsi 
tureekich na Egipt. Egipskie dżienniki mniemają 
że nettralizacją jest jedynym sposobem załatwie: 
nia tej piekącej sprawy i że na przyszłość za- 
bezpiećży Egipt przed napadami od str ny Pale- 
styny, nie narażając dobrych stosunków Anzjji 
z innemi chrześcijańskiemi państwami. 


Na Bałkanach. 


Sofja. 7, (6) stycznia (P. A. T) Najwyższa 
rada stronnictwa narodowego pod przewodiii- 
ctwem Geszówa uchwaliła rezolucję, w której pod- 
niesiono konieczność dla Bułgarji wejście we wła- 
danie terytorjum, straconemi wskutek traktat: 
bukareszteńskiego i konstantynopolitańskiego. 

Reżólucja poleca jako Środki do osiągnięcia tc- 
go celi utworzenie gabinetu koalicyjnego i ukła- 
dy ż mocarstwathi trójporozumienia eo do urze- 
czywistnienia idei zjednoczenia Bułgarów. 

Bukareszt , 5. stycznia. (P. A. T.)  „Dimi- 
near* donosi, że „Osmańischet Lloyd? wydruko- 
wał telegram z Berlina jakoby rosyjscy żołnierz. 
prżeszli rumuńską granicę. Gazeta oświadcza, ż« 
nikt w Rumunii nie słyszał o podobnym incydencie. 

-e 
SPRAWY ALBAÑSKÍE 


„Sábach"“ żapewńia. że Wysfdnie wojennego 
okrętu greckiego do Durazzo iest w związki z 
istniejącem porozumieniem rządu greckiego z do- 
wódzcą przeciwników Essada-paszy Adil-bejem. 
który niedawno był w Atenach. „Sabach* żabewnia 
dalej, że obie walczące partie mają popaftie z żew- 
ńątrz: jedńa z Rzymu, druga z Aten. 


Kronika Wojan. 


O POKÓJ 

Z Paryża telegrafują do „Now. Wrem.«: 

Na odbytem niedawno w Bernie posiedzeniu 
tniędzynarodowego biura pokoju, uczestniczyli 
delegaci państw walczących oraz krajów neutral- 
nych. Delegaci mocarstw trójporozumienia. a ta- 
kże belgijski delegat oświadczyli, że próby roko- 
wań w sprawie pokoju mogłyby być przed- 
sięwzięte jedynie tylko w tym wypadku, 


A | adyby państwa, mające interes w rychłeń ga- 


warciu pokoju przedłożyły do rozpatrzenia pro- 


s |jekty ukladów pokojowych i gwarancje dłuższe 
jlao pokoju. Delegaci Austrji | Niemiec nie chcieli 


jednakowoż przyjąć tej propozycji i obrady pize- 
rwano. 


Z CHIN. 

„Evehine News“ otfzymuje wiadofiość ż Pe- 
kinu, że prezydent Jilatiszykaj bełosił siebie ża 
dożywotniego prezydenta, osobiście mianuiącego 
swego następcę. Proklamacja prezydenta wywo- 
tala, zdaniem gazety angielskiej, ogólne uznanie.. 


NADZWYCZAJNE POSELSTWÓ 

Brindisi. ' (6. stycznia. (P. A. T.) Nadzwy- 
czajna rosyjska misja, wytuszśjąca tlo Francji, 
przybyła tu rato i w połudńie wyjeżdża do Pa 
ryża. 

GENADJEW W RZYMIE. 

Rzym. '6. stycznia. (P. A. T) 

Spraw zagranicznych przyjął Genadjewa. 


„WĘDZYNARÓDOWA TURCJA. 


„Matin“ gwraca uwagę; że tryumwirat ało- 
Talaatą-beja i Dźżemala- 


Minister 
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paszy decydtijący dbócnić losami Turcji nie ma 
w sobłe.. ńic tureckiego. 

W istocie — jak zapówńia pismo paryskie, 
żaden ż trzech ltyninwirów tiufeckich mie jest 
Tutkiem: Enwór-pasza jest z pochodzenia rubie- 
liotą, Dżómal-phsza Kufdem, iajgorzej zaś stoją 
sprawv z Talaatem: ten bówiem jest — cyganemi, 

(Dz. Kij.) 
NIEZWYKŁY FOOTBALL. 

Sportowe pismo ansielskie „Sporting* dono- 
si o niezwykłym matchu piłki nożnej, rozegra- 
nym podczas świąt W obozie angielskim. Walezy- 
li ze sobą najlepsi gracze I i II dywizji kawale- 
rji angielskiej, na czele zaś partji stanęli jako 
„apitanowie... dowódcy tych dywizji gerórał=mA- 
or Gough i generał-major Byng. 

Match rozegrany został według wsżelkich 
arzepisów sztuki footbalłowej. Zwyciężyła dywi- 
zja I z generałem Gough na czele. 

Generał ten w r. 1918 należał do frondy 
wojskowej, która wbrew rządowi ża Ulstererń się 
wypowiedziała. W obecnej wojnie dał on dowo- 
dy ogromnej waiecztłości i wielkich zdolności; 
dwukrotnie też feldmarszałek French Wymidniał 
w swych historycznych dziś depeszach generała 
(rough, jako sprawcę angielskiego zwycięstwa. 


ŻYCIE W OKOPACH. 

Korespondent „Dnia“ donosi z zachodniego 
leatru wojennego charakterystyezny epizod: No- 
zą Niemcy szturmem próbowali wziąć okopy an- 
zielskie. Anglicy odbili atak, ale Niemcom udało 
się zebrać swych ranionych i odnieść do okopów, 
pozostał tylko jeden ranny, leżący w pobliżu vKo- 
pów angielskich. Jeden z żołnierzy niemieckich 
nopełznął po towarzysza, ale Anglicy nie przery- 
wali ognia. I żołnierz, który chciał uratować to- 
warzysza, został sam  rańiony i zmuszony był 
wrócić do swychyokopów. Na poii bitwy pozo- 
stał nieszczęsny, wydając rozdzierające duszę ję- 
ki Wtedy angielski oficer kazał zaprzestać ogaia, 
udał się do rannego i poniósł go do pozycji nie- 
mieckich. Niemcy również zaprzestali strzałów. 
Oficer wsurtął się do okopu niemieckiego i poło: 
żywSżzy rannego u nóg oficera żaS$alituwał, jak 
wymagała tego etykieta. 

Żołnierze ńiłemieccy Wyrazili zachwyt oktży- 
kami, ale oticer angielski odwrócił się, aby odejść. 

„Chwileczkęt* — krzyknął oficer niemiecki i 
pobiegł za nim: — „Proszę przyjąć... to!“ 

I oderwawszy od płaszcza krzyż żelazny, 0- 
trzymany za męstwo, kapitan przypiął ġo do 
piersi wroga. Wśród nowych okrzyków zach vy- 
tu żołnierzy Anglik wrócił do swych okopów. -— 
Natychmiast też zagrzmiały strzały między slie- 
przyjaciółmi. 

W kilka tni później ten sam oficer angielski 
otrzymal krzyż Wiktorji za zasługi wojenne, a 
niedawno otrzymał trzeci krzyż... prosty, ʻłaly, 
drewniany, nad swoją mogiłą... 

Ókopy Francuzów i Niemców są tak blisko 
jedne od drugich, że przeciwnicy męgą nawet sty- 
szeć, co się mówi w okopie przeciwnym. Kapitan 
niemiecki wymyślał ordynansowi, że ten nie w 
porę przyniósł kawę. Naglę po ukończonej tyradzie 
rozległ się głos z okopów francuskich: „Cóż, ka- 
pitanie, otrzymał Pan nareszcie kawę?" 

Innym razem Niemcy wywnioskowali, że w 
sąsiednim okopie Francuzów brak tytoniu. Posta- 
rali się wtedy o osła i przywiązawszy do ogona 
iego kilka paczek cygar i papierosów, pognali gó 
w stronę pozycji nieprzyjacielskiej.  Niezadługo 
osieł powrócił, ałe przy ogonie nie było ani cy- 
gar, ani papierosów. („Kii Myśl'y. 


KRONIKA. 


Repertuar Teatru w Kasyńie miejskie we Lwowie 
ful. Akudemieka 13). 

W czwartek 21 (3) b. m „Bilet wojdkowyć, ko- 
medja w 3 aktach Deher'a i Ga lemand'a, część muzy- 
<«zno-wokajna i tańce. 

W piątek 22 (9) b. m. „Paryskie melżeństwa”, farsa 
W 3 aktach A. Bissbn”a, część nitłzycznó-wokalha i tańce 

Bilety de nabycia wcześniej w cukierni p. Sotsthiei 
(plac Mariacki vis a vis pomnika Mickiewicza). 


LP, 
—t 


Ks. arcybiskup Biłezewski obchodził wezo- 
rui eżternastą roc nicę objęcia rządów nad kapi- 
uła metropolitalną t nad arcehidjecezją. Z okazji 
tej składano solenizantowi bardzo serdeczne ży- 
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czenia w pałacu arcybiskupi; gdzie między in- 
nymi zjawili się także immiefńiiefi miasta prezydeni 
dr. Ritowski i obaj wiceprezydenci dr. Stahl 
i dr. Schleichef, 


Teatr w Kasynie miejskiem we Lwowie (ul. 
Akademicka 13.) dzisiaj wznawia „Bilet wojsko- 
wy“, 3 akt. komedję Debera i Gailemand'a, a nadto 
część muzyczno-wokalną i tańce. 

Jutro po raz drugi „Paryskie małżeństwn*, 
farsa w 3 aktach A. Bisson'a, część muzyczno- 
wókalna i tańce. 

W śobotę 28. (10.) bin. pó raz pierwszy dwie 
jednoaktówki „Niedźwiedź”, komedja A. Czechowa 
i „Maska szatana”, kóm. P. Czinhera, pówtórże- 
nie operetki I aktowej z tuzyką Koszała „Skarb 
za kótninem” i koncett śpiewacki W. Maszańskie- 
go i „Dżiewiątki* Chóru Technickiego. 

W niedzielę 24. (11.) bm. dwa przedstawienia: 
popołudńiiowe 6 godz. 3.30, po zniżónyrch cenach, 
na którem odegrana zostanie 3 aktowa komedja R. 
Ruszkowskiego pt. „Jadzia wdową” i wieczorne o 
zwykłej porze „Człowiek o 100 głowach”, 3 akto- 
wa komedja Moulin'a i Delavigne i | aktówa ope- 
retka z muzyką Koszata pt. „Skarb za kominem”, 
ciesząca się stałem powodzeniem. 


W poniedziałek 25 (12) b. m, odegrana zo- 
stanie po raz pierwszy przez liczny zespół arty- 
stów z pp: A. Zielińską i S. Hierowskim na czele 
doskonała komedja w 3 aktach W. Perzyńskiego 
p. t: „Szczęście Frania“. Rzecz ta zaliczona do 
lepszych utworów cenionego powszechnie autora 
„Aszaniki* i „Lekkomyślnej siostry“. Przedsta- 
wienie to uzupełni część muzyczno-wokalna w 
w wykonaniu ulubieńców publiczności pp.: L. 
Rogińskiej, H. Millera, W. Moszańskiego i „Dzie- 
wiątki* Chóru technickiego — i tańce J. Poraj 
i Cz. Burkackiej. 

D:iś prefijera nowego programu w teatrze 
wodewilowym „Casino de Paris“. W program 
wehodzi óperetka „Piosnki tyrolskie* czyli „Skarb 
za kominem“ wraz z ćliórem i baletem, Ww któ- 
rei wystąpią pp. Załęska, Fotygo, Rul gowski 
i Zaremba. Nadto grana będzie farsa Gzechowa 
„OŚw a 'eżyny”, oraz wystawioną będzie fantazia 


baletowa „Satyr i bachantka", układu St Fali: | 


szewskiega. W solowych numerach wystąnia pp.. 
H. Siochelska, J. Delius, brof: Poselt, Urbaho- 
wicz, Tałainer, Staruszkiewiez t inni. — Dziś na 
premjerze okażą się nowe deko acie, pędzla art. 
malarza p. Balka. 

Opał miejskl zjeżdża dziesiątkami sanek 
dó dworta miejskiego przy ulicy Zieldnej. Dwo- 
rżec priźedstawi: widok ni zwykły; Wsród sągów 
«utliego drzewa podnosi sie mnóstwo siekier, 
szemr:e miióstwo pił. Siekiery te i pily dzierżą 
w iękach przeważnie m odzi chłopcy, studenci 
— wogóle ludzie pr ynalezni do inteligencji. I 
zdumiewające jest, jak te ręce inteligentników 
umieją już przeż szereg godzin bez przerwy wy: 
konywać ten sam uciążliwy ruch. Mimetó pełno 
wesołości i dobrego humoru, sagi topnieją prze- 
mieniając się na drzewo rybane, które zardz za 
bierają zgłaszający się z asygia ami Zarządca 
dwcrca kieruje nim sprężyście i z wielkjm tek- 
tem i całe to miejsce robi nader miłe wrażenie 
z powodu rprężystej pracy i dobrego tonu, jakie 
w niem panu a. 


W sprawie czyśźczenia miasta. Przed nie- 
dawnym czasem wystosowały władze dò zarządu 
miasta zapytanie, w jakim stanie znajduje się niia- 
sto pód względem hygieny. Odpowiedź w tyiń kie- 
tuhku wypadła ujemnie. Gefietał-tubernator Mt. 
Bobriński uznał, że stań miasta pod względeni ħi- 
gieńy jest istotnie smutny i przyrzekł wydać od- 
pòwjedħie zarządzenia. 

Na zańiedbanie Czystości w mieście wpłynęła 
przedewszystkieni mobilizacja, zabierając ludźi, 
zajętych przy tei czynności, a także rekwizycja 
koni i wozów. Jest to chyba jedna z najważniej- 
sżych kwestii, albowiem hależałoby się liczyć ze 
zbliżającą się porą wiosny, aby ta nie zastała mia- 
sto w takim stanie, w jakim się ońo dziś znaj- 
duje. 

Ż rosyjskiego Życia parlamentarnego. 
Bez względu na to, że do otwarcia posiedzeń 
Dumy państwowej jeszeze miesiące czasu; w kan- 
celaiji Domy przystąpiono już do koniecznych 
prae piżygotowawóżych. Stwierdźony Że z 442 
mandatów poselskich obsadzonych jest 428. 


| 


„żteriaśtu postów juź to żźmarió, jUż tó żtóżyło 
mańdaty. Z'ożyli mandaty między innymi: Ki- 
niorski (gub. warsza» ska) i Swieżyńszi (gub. ra- 
domska), Uzupeln ających wyborów nië rozpisano 
i wedle wszelkiego prawdopodobieństwa nie będa 
rozpisane do końca sesji. 

Czas trwania sesji lutowej jesżcze nit t- 
stalony. Pewnein jest tylko, że na pierwszem po- 
si-dzeniu odbędą się wybofy preżydjum Dumy, 
ponieważ obecne prezydj: m jest zdania, że man- 
daty j} go wygasły w li tdpadzie 1914 i człon o- 
wie preżydjum, tylko tymczasowo zachowali swe 
godności do otwarcia nowej sesji. Leaderzy 
frakcji dumskich, bawiący w Piotrogrodzie przy- 
puszczają; że dla uniknięcia starć partyjnych za- 
chodzących zazwyczaj przy wyborze prezydjum, 
za ogólną zgodą, wybrane będzie ponownie o- 
gromną większością, jeżeli nie jednogłośnie, obe- 
cne prezydjvm. sbory prezydjaum wypełnią 
pierwsze posiedzenie. Dyskusja budżetowa za- 
cznie się dopiero 3 lutego 16 lutego n. st.) 

Strzelanina w poczekaini kołejewej. — 
Pierwszego (14) stycznia w sali pierwszej klasy 
stacji „Nowo-Sokolniki* drogi żelaznej Mvskwa- 
Windawa-Rybińsk lekarz Potocki strzelał z re- 
wolweru. Raniona ciężko jedna pasażerka, pe- 
wien pasażer ma kulami przebite ubranie. Po- 
tem Potocki strzelił do siebie. Smierć nastąpiła 
natychmiast. Przyczyna łego smuinego zajścia 
nieznana. Na miejsce przybyły władze sądowe 
i urzędnicy administracji windawskiej koleji że- 
laznej. (Russ. SŁ). 

Skrzynki pocztowe na listy zostały z 
rozporządzenia gradonaczelnictwa usunięte, Zd- 
rządzono też, aby orły austrjackie, znajdujące się 
na niektórych budynkach, zdjęto. 

Biura policji miejskiej mieszczące się 
obecnie przy ul. Kaźmierzowskiej; przeniesione 
zostaną w dniarh najbliższych do lokalu dawnej 
sądowej hali aukcyjnej przy uł. Podłewskiego. In- 
spekcja policji miejskiej i areszty pozosianą 
w ddtychezasowym budynku przy ul. Jachowiczą. 

Z gradóraczeliiictwa. Z rozpórżądze- 
nia gradonaczelnictwa 26 osób ukatanych źeśta- 
ło grzywną od 10 dó 25 rubli ża chodzenie po 
ulicach po godz. 11 w nocy bez przepustki. 

Wsaści.iela kawiarni „Metropol przy qlicy 
" ańcktej, Wilhelma Brelłmeiera, za niedoawelóną 
sprzeda: napoiespirytusowych ukarano grzywna 
w kwocie 3000 rubii z zamianą na 3 miesięczny 
areszt. 

Za tikie samo prże roczenie i na taką sa- 
mą karę «skazano też właściciela restauracji w 
hotelu Georgca, B. Koźmińskiego. 

Z pogotowia ratunkowero. Na sta ji 
ratunkowej opa'rzono wczoraj niejakiego Wojcie- 
cha Syl est.a, rzeżnikń, który sankując się na 
torze saneczkowym na drodze obok zakładu Ki- 
selki, doznał z amania nogi. 

Wzywano też pomocy pogotowia na ul. Gró- 
decką, gdzie potrącona została automobilem kil- 
KOdREłototnić Dora Meiseles i odniosła wskutek 
lego liczhe obrażenia. 

Włamanie do szynkowni. Wezorajszej 
nocy okradziono restaurację Szulima Agida przy 
ul. św. Marcina 1l. 16 i zabrali stamtąd różmai- 
tego rodzaju trunki wartości 3000 kor. Sptawcy 
dostal: się do składu wódek za pomotą wybicia 
otwótu w mirze opuszczonego mieśzkaniż w są- 
siedniej realności. 

Czyje dz'ecię? Marja Burbiło, zamiesz- 
kała w Rynku i. 35 przyprowadziła wezoraj na 
policję 8-lelnią dziewczynkę, błąkającą się bez 


opieki na ulicy. Dziewczynka jest szatynką i na- 
zywa się Stasia Barańs.a. Twierdzi ona, że mó 
ika poszła do służby, a ją pozostawiła na ulicy. 
Że względu, iż po dziecię nikt się nh policję nie 
zgłosił. oddano je w opiekę komiskrjatów! Śród 
miościa. 


Madesfańe. 


Okulista 


Dr Leon Óruder 
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Lekcje wojny. 
II. 


W związku z uświadomieniem militarnem 
pozostaje dalsza nauka obecnej wojny, mianowi- 
eie przeświadczenie o tem, że konieczną jest go- 
towość do wojny, i że każde państwo zawsze ją 
mieć powinno. To przeświadczenie przeniknąć 
musi każdą społeczność. Inna rzecz, że społeczeń- 
stwa usilnie zabiegać powinny około wytworze- 
nia takiego „modus vivendi* między narodami, 
któryby wojny uczynił zbędnemi, a inna wśród 
mocnych i przyg gotowanych być mocnym i goto- 
wym. Dopóki równocześnie i dobrowolnie nie 
zgodzą się państwa na zniesienie militaryzmu 
— tylso głupie i nierozsądne społeczeństwo mo- 
że rezygnować z przygotowania do zbrojnego wy- 
stąpienia. Swiadomość możliwości, iż zajdą wy- 
padki, które zażądają czynnego wystąp enia po- 
winna utrzymywać w społeczeństwach zasadę, iż 
w danej chwili powinna mieć siłę w pięści, któ- 
rą podniesie na wroga. Czas bowiem, kiedy ten. 
dencje pokojowe będą się mogły zrealizować, 
jest jeszcze bardzo odległy, a żeby go społeczeń- 
stwa dożyły, muszą umieć być groźnemi fizycz- 
nie. Wojna obecna nie może jeszcze położyć koń- 
ca milituryzmowi, nie ukonczył on bowiem, że 
tak powiemy swej misji dziejowej, którą ma łą- 
eznie z kapitalizmem i sprawami narodowemi. 
Skoro nie podobna przypuścić, by kwestje te o- 
„becnie definitywnie zostały załatwione, nie po- 
dobna też zrzekać się militaryzmu. Niewątpliwe, 
że nastąpić obecnie musi okres zmian w ustro- 
jach społeczeństw, które w końcowym swym wy- 
niku mogą uczynić militąryzm zbędnym — ale 
te zmiany będą powolne i niejednemu społeczeń- 
stwu przyjdzie jeszcze najpierw swych praw bro- 
nić z orężem w ięku. 
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Sam fakt dzisiejszej wojny wskazuje już na 
niektóre z owych zmian ustrojowych. Wojna daje 
się odczuwać jako coś najdotkliwszego. Spoľe- 
czeństwa nauczone tą dotkliwością zapragną ta- 
kiego ukladu stosunków, któryby konieczność 
wojny usuwał do ostateczności. Muszą więc w 
konsekwencji zapragnąć, by interesy historycznych 
państw, rządów, dynastji, ustąpiły pierwszeństwa 
czysto ludzkim interesom wyżywienia się i kul- 
tury. 

Te tendencje, tak silne w ludziach, nie są 
jednak bardziej silne od interesów i wrażliwości 
narodowościowej i dlatego Francuz, Anglik, Nie- 
miec, Rosjanin, Polak będzie pragnął dwu rze- 
czy, nawzajem się wykluczających: powszechne- 
go pokoju, umożliwiającego rozwój i rozrostu 
swegu narodu, państwa, handlu, przemysłu — 
kosztem innych — dopóki nie znajdzie się for- 
muła wspólnego pożycia. To więc trzeba sobie 
uświadomić, że najnowszy okres dziejów, rozpo- 
częty obecną wojną, zajmować się będzie wśród 
waśni państw i narodów wynalezieniem tej for- 
mułki przez rozmaite stopniowe zmiany między- 
narodowe i wewnętrzne ustrojowe i że każdy 
człowiek, który ma ambicję odczucia ducha tych 
najnowszych czasów i chęć pracowania w tym 
duchu, winien część myśli i pracy oddać stwo- 
rzeniu i zrealizowaniu tej formułki życia między- 
narodowego. Ma ona uwzględnić interesy narodów 
i interesy międzynarodowe i starać się wyklu- 
czyć wszystko, co jest niekorzystne dla narodów 
wszystkich razem, ale i dla narodu poszcze- 
gólnego. 

Ta wojna bowiem wzmoże patrjotyzm, Świa- 
domośś narodową, ale wzmoże i kosmopolityzm. 
Wskaże, że trzeba się jakoś wspólnie zagospoda- 
rować na globie, kió.y już jest cały w nasz.ch 
rękach, a na którym jest jeszcze wiele do zro- 
bienia — a zagospodarować wspólnie, to znaczy 
bez szczególnych przywilejów dla niektór ch, 
z gościńcami handlowymi, morskimi i łądowymi 
dla wszystkich, z rynkami zbytu wszędzie i dla 
wszystkich; ae wskaże zarazem, że poszczególni 
członkowie narodów w naszym okresie dziejów |- 
muszą uczuwać silną przynależność do swego 
narodu, bo nigdzie indziej nie ma dla nich miej- 
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sca, bo tego wymaga staajum dziejów, w którem 
jesteśmy, formy życia, które się dla dzisiejszego 
dnia rozwinęły z przeszłości. Co dla nas n jbar- 
dziej radosne: wojna ta wzbudziła nawet wśród 
obojętnych narodowo Polaków przebłysk poczu- 


cia polskości — a wśród narodowo czujących 
poczucie to napięła bardzo silnie. 
M. OLSZEWSKI. 


ao 
ab 


OGLOSZENIA 


gracz , nra 10. w Spa RT R l EF. 


sądowych, 
przepisowo. 


czynszowych, prośby, skargi załatwia 


koronę (30 kop.) sporządza em. urzęd. ix p da- 
na i listy w jęz. rosyjskim, į; olskim, ruskim i nie- 


m eckim. Zgłcsz. w sklepie p. Fary jaka, pl. 5n lki 4. 
GT igiskie biuro pracy, Kopernika 22, tziefon 
289, poleca oficjal stów, nauczycielki, bony oraz 
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MIKOŁAJ BORYSOW, 


BRÓŃ WOJENNA. 


Tłóm. z rosyjisk, H. Y 


Austrjacy ostrzeliwali wieś i granaty głucho 
pekały na dachu zamku, kiedy niekiedy zalatując 
aż między drzewa, które okalały jego zarośla, bu- 
dząc wśród nich żałobne echo. Zamek ten huczał 
niegdyś ucztami — obecnie jednak, zmęczony nic- 
mi przyjął gościnnie w swe mury dożywających 
swych lat staruszków i staruszki... Granaty podpa- 
lity zamek. 

W zapadającym zmroku zabłysły poraz ostat- 
ni ustawione na pozycjach działa, a huk wybu- 
chów na dachu zamku pochodził od ostatniej ka- 
nońnady pięknie zakończonego dnia. 

Martwo milczały obie strony, a od nich jak 
macki wysuwały się naprzód posterunki, wywia- 
dy, straże. Wszystkie one, rzuciwszy spojrzenie 
na jaskrawą plamę zamku, ruszały dalej, na Swo- 
je miejsca. 

Do zamku wysłano osobny oddział. 

Porucznik Andrejew kwapił się, by ze swym 
plutonem zająć coprędzej wskazane sobie miej- 
sce: kto wie. być może, że i Austriacy straż tam 
wysłali. Wszystko być może... 

Trzask belek, pękających od żaru, objęcia o- 
gnia. całującego szyby, były tak przykuwające, że 
porucznik zatrzymał się przed gmachem. układa- 
jąc nowe rytmy, nowe zwrotki... ': 


Po alejach trudno było iść: odłamki Szrap- 


neli porządnie poryły ziemię a lejkowate wyrwyļ albo bagnetami bronić tej pozycii, 


widniały na ca'ej dretze. Na przodzie, koło naj- 


ność jego czuło się niejako i to właśnie napełnia- 
ło świadomość radosnem uczuciem odwagi. 

Porucznik obchodząc na czele oddziału za- 
rośla, jezioro i rozsiane domki skandował wedle 
zwyczaju półgłosem wiersze Siewerjanina. 

Gdy przechodził koło okien czteropiętrowe- 
go zamku, przygasł nieco ogień i porucznik, zaj- 
rzawszy w Okna, zobaczył żałosne postaci star- 
ców i staruszek, ogarniętych grozą tego, co się 
działo. pełzających po podłodze. Mieli oni przed 
sobą życie, które liczyło się na godziny, i drżąc. 
o te nędzne resztki, w najwyższej trwodze pełzli 
gdzieś do lochów. A na dziedziniec wkraczali in- 
ni, od których życie odbiegło tak daleko, że na- 
wet nie myśleli o niem... 

Jesień we wszystkiem dawała się już odczu- 
wać, i drobny ledwie dostrzegalny deszcz zagnał 
porucznika pod płonący dach zamku... 

wę wspaniałych komnatach czwartego pię- 
tra porucznik z jednorocznym ochotnikierą rozło- 
żył Się na odpoczynek. 

Było jasno od płomieni pożaru... 

Zapalili kandelobry, zamknęli okiennice i usa- 
dowiwszy się na sofach, zamarli w odpoczynku, 
tak miłym po marszu. Nieoczekiwane znalezienie 
ustronia w przerwie między walkami, nadawało 
wielką rozkosz temu odpoczynkowi. 

Świece, trzeszcząc i migając, odbijały się w 
zwierciadłach i błyszczały na pokostach i na 
kaflach, napełniając schronisko miłem ciepłem, ia- 
kie mieć mogą tylko stare domy, przesiąkie staro- 
żytnemi tradyciami i otoczeniem, pachnącem wie- 
kami. 

Gotyckie sklepienia, mroczne światło świec, i 
tło pożaru. stanowiły nastrói. 

Nie bacząc na zmeczenie, ani na to że trze- 
ba będzie może lada chwila ogniem karabinowym, 
ochotnik Ale- 
ksander Piotrowicz, usiadłszy przed klawecynem, 


bliższej wioski, ukrył się w okopach wróg; obec-]| zaczął przebierać w nutach. 


Z „Drukarni Polskiej", Lwów, Chorążczyzna 31. 


Dozwolono przez wojenną cenzurę. 


Ustronne schronienie, to rzecz niezwykła w 
życiu Żołnierza w linji bojowej. A tu wojna — a 
oni siedzą wśród kryształów i aksamitnych, wspa- 
niałych mebli... 

Ciche, przygłuszone dźwięki, pełne tęskliwe- 
go, lirycznego powabu rozeszły się po komnacie, 
napełniając serca smutkiem. 

Czas popadł w zapomnienie i komnata ożyła, 
przemówiły pokrowce, fotele; zatrzepotałv firanki 
i zaszeleściły kartki ksiąg, porzuconych na 
stołach. 

Zapadły w zapomnienie walki, zatarty się w 
pamięci ataki na bagnety, zginęła gdzieś wojna, a 
oni przestali być żołnierzami i został tylko niuzyk. 
wirtuoz i poeta. Obu przypomniały się odległe wie- 
czorYy... 

Rzeczywistość odsunęła się, uszła gdzieś w o- 
kopy — a obudziła się baśń... 

Jeden zapomniał się u klawecynu. utonął w 
dźwiękach, drugi szybko przebiegał oczyma staro- 
dawne księgi polskich poetów, tłumaczac je pól. 
głosem na ięzyk rosyjski. Na szaleńców tych dy- 
gocąc płomieniami, patrzyły świece, usiłując swem 
trzeszczeniem obudzić ich do życia, Ogień. kończą- 
cy pożerać dach, rzucał w dół wodospad iskier i 
potok zwęglonych, gorących odłamków belek i 
wiązań. 

Porucznik, nachylony nad towarzyszem-wir- 
tuozem, szeptał mu w ucho słowa improwizacji... 

Baśń trwała dalej... 

Portrety magnatów i przepięknych dam ta- 
skawie uśmiechały się do zwycięzców... 

Gruchnął strzał, odezwała się rzeczywistość. 
Obaj rzucili się do ucieczki. Ochotnik wpił się o- 
czyrna w porucznika i wyszeptał: 

— Nie zapomnij!... Gdyby... 

— Nie bój się, pamiętam... I uścisnąwszy Się 
pospiesznie pobiegli na dół, po drodze znacząc się 
krzyżem Świętym... 
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